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W piątek, dn. 20 sierpnia r. b. o godz. 6 wiecz. w lokalu 0. K. R. Al. Jerozolim ska 
56, odbędzie się posiedzenie Rady delegatów Rob. N.-S.. Sprawy b. ważne. Wszyscy de
legaci winni przybyć punktualnie.
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Odparcie bolszewików * pod Waiwzawy
nlęty-lko uratowało tlohcę i kraj cały od klęsk- 
najazdu, ale uchroniło też Europę, a być moży. 
i Amerykę od możliwości oowej, nieobliczal
nej w następstwach wojny.

Dość uprzytomnić sobie na chwilę położe
nie, w jabem znalazłaby się Polska w razie u- 
padku Warszawy 1 dalszego posuwania się 
wojsk czerwonych do granic zachodnich kra
ju nas: ego, do§6 tósftanowićwię nad wszystkietnt ■ 
skutkami, jaki-eby nowe to położenie pociąg
nęło za sobą-W Niemczech, w Ozechnch, na 
Węgrzech, -wśród Eotanty i w Ameryce, dość 
pomyśleć przez sekundę o nieuniknionym wy
buchu utajonych sprzeczności międzyaljaito* 
kich i gwałtownych wewnętrzayoh walk Maso
wych w k«kięjn z -państw środkowej i zachod
niej Europy, — aby bez wahania stwierdzić, 
że zwycięstwo armji polskiej przyjęte zostanie 
s westchnieniem ulgi nawet przez nieprzyja
zne Polsce kraje i narody, fi «.

Jakkolwiek ani Anglja, ani Francja nić 
łudziły Pólski"pomocą w ludziach, a pomosżna- 
terjalaa byłaby bodaj, żo uniemożliwiona przez 
organizacja robotnicze Zachodu i środka Euro
py — Ententa w ten lub inny sposób usiłowa
łaby -popierać Polskę, chociażby przy pomocy 
innych narodów, chociażby tylko „moralnie**, 
chociażby zapomoeą Niemiec, byle w jakiś spo
sób uratować pozór traktatu wersalskiego, cień 
odniesionego przed dwoma laty zwycięstwa.

Usiłowania te w razie udania się, dopro
wadziłyby do nowej wojny o niewiadomym je
szcze wyniku. Gdyby zaś spełzły na niczem, 
mielibyśmy rewolucję powszechną, lub sęrję 
rewolucji o również niewiadomym narazie wy
niku. „’XVi?' v ; u ' . -v j.i-t- 'i

Tak, czy owak: umęczone i wyczerpane 
narody stanęłyby wobec widma nowych walk, 
nowego szarpania nerwów, nowych udręk, no* 
w_ago bólu. i cierpienia. • jyj ‘

Dlatego, jesteśmy pewni, żo zwycięstwo 
wojsk polskich przywitane będzte radośnie za- 
rówąo -przez Lloyd George‘a, jak Labour Par- 
ty, żarć-no przez Mllleranda, jak socjalistów 
trfii cuskich, włoskich, czy nawet niemieckich.

JOidykł-e komuniści nazywać będą odpar
cie bolszewików z pod Warszawy zwycięstwem
kontrrewolucji, Me to są ladzie nie mający nic
ds stracenia, nia traćmy więa słów dla nich.

Twierdzenie nasze, że ruboińicy Ańglji, 
'Cj/ancji, Niemiec JffcR®1* radośnie wiadomość 
o w;; pęd zen i u bolszewików z Polski,, conaj-- 
irratej z zadowoleniem, opiera się na faktach. 
Nic ulega bowiem wątpi-w°śd, że większość 
nobelaików Zach-odu, nie będąc usposobiona 
życzliwie dla Polski, w jej mniemaniu irnpe- 
r? Mistycznej, nie ma jednak żadnego interesu 
\y'zdławieni a nlc-podleglośc: Polski i me> żyW 
przekonania do potrzeby „wyzwolenia, .polski 
przez bolszewików. Ci robotnicy) 00 w crł^bo'- 
azewikota, wierzą zarazem w szczerość zamia
rów .bolszewickich, co do us&JWwah.a napój 
ntopoutogtości.-Jeżeli dziś robotnicze i socjali
styczne organizacjo fiaehodu 1  taką gwałtów-:

nojoią występują przeciwko popieraniu Polski 
w jej wojnie z ito-ją, to czynią to z bea-nuernej 

niechęci] do wojny, w ogóle. Niema tak świętej 
i słusznej sprawy, Mór&by w oczach proieta* 
rjaiu zachodniego uaprawiediliwiła wybuch no
wej wojny. A cóż dopiero mówić o wojnie z 
Rosję sowiecką, cieszącą aię, mimo wszystko, 
u robotników, jeśli nie miłością i  uwielbie
niem, to przynajmoŁąj aympatją.

Ńajlep«*ym- -Wyrazem. aioaunku robotni-, 
ków do możliwości nowej wojny jest konle- 
reneja przodatawicidli wsiystkich orgnnixacji ro. 
botniczyoh angielskich z dnia &*go b. m. Pra
sa robolnicza Anglji nazywa konferencję tę e- 
pokową, albowiem nigdy joezce z taką jedao- 
myśłńością, z talam zapałem t 1  taką stanow
czością nie -powzięto uchwał, których postano
wiono bronić wezelkiemi silami. Uchwalono 
żądania zaniechania: blokady Rosji, popiera
nia wojny z Rosją, wysiania floty angielskiej, 
wtrącania się d-o rokowań mińskich. Wybra
no „sztab generalny** z 50 członków, repre
zentujących wszystkie kierunki ruch-u robot
niczego. Sztab ten ma kierować polityką ro
botników w czasie trwania przesilenia. Powie
rzono komitetowi wykonawczemu bezpośre
dnią interwencję między Krasiaem i Kamie* 
niewem a ambasadorem polskim w Londynie. 
Robotnicy angielscy-pragną w ten sposób uwy
datnić saińodzielną swą politykę, chcą zapo-

0  rządach robotniczych.*
Niechęć i wstręt do wojny znalazły swój 

wyraz .hr* uamiętuyiu okrzyku-haśle: „ani je- 
■ duegf żołnierza, ani jednej ai-maty, ani jedne- 
g) grosza'na rm?z -wojny!“"Sprawa strajku po- 
wSiećha^g<? \&k 'fis porządku dżi-ennym.

*• • .u .5? .fi
j£wyc*ę*>lwo pud Warsuawą będzio zapi

sane w dziejach, jako zjawisko epokowe josz- 
cze z tego powodu, że tu, pod muranu War
szawy zadano cios bclszewizmowi, a uratowa
no socjalizm. Nia kontrrewolucja zgnębiła re- 
-wol-aejęj lecz uczciwy europejski socjalizm po
konał zregenerowany, shisteryzowany azjatyc
ki socjalizm pow-ojenny. Dotychczasowe zwy
cięstwa bolszewizmu były zwycięstwami annji 
czerwonej, a zagranica już to przez nieznajo
mość' rzeczy, tuż to pod wpływem demagogicz
nej agitacji bolszewickiej i metod wyklinaó i 
t-eroru, stosowanych przez sobór moskiewskiej 
międzynarodówki — szła na lep nauk bolsze
wickich. Czar bolszewizmu pryśnie. To, co w 
nim jest wartościowe, ostanie eię. Reszta (a 
jest tiią prtc&możiia treść bolszewizmu) rozpły- 
rie  Vę w nicość. • -

Zwyo gsiwo pod Warszawą nie jest zakoń
czone ani utrwalone. Jeszcze wojska czerwone 
zajmują dużą cześć ziem polskich. Wierzymy, 
żo -oczyszczone zostaną od wroga w dniach naj- 

. b liższych. Wówczas robota wojenna będzie u

kończona. Pokój., musi być zhwarty. O pokoju 
tym ‘radzą już zapewne w Mińsku delegaci pol
scy i rosyjscy. Piszemy ,.z;ipewńe“, gdyż nic 
nie wiemy, co się dzieje w Mińsku od czasu 
przyjazdu tam delegacji pę.skicj. Wiemy nato
miast, id w prasie warszawskiej myśl o poko
ju nie jesi popularna. Do tego stopniu niepo
pularna, że naczelny publicysta „Kurjcra Po
rannego" czuje się, jakby osobiście obrażonym 
za .to, że wogóie wysłano delegację pokojową 
dq Mińską, nie szczędzi z tego powodu zgryźli
wych uwag pod adresem Lloyd George'a (o- 
becnle pioże ©obie ua to pozwolić)' i niedwu- 
zuaczuie daje dd a-ożuaiierJą, że woldłby, aby 
rząd -polski delegację odWplal!

„Kurjer Poranny" jtdt’w pli^ęUory-^owa 
odegyął smutną i bardzo szkodliwą (łfa pókdiu 
roię. Dziś zapowiada taką samą grę. Wczoraj
szy artykuł tego dziennika jest równie pusty, 
jak długi. „Z jednej strony" nie można zawie
rać .pókoju, bo rJo życzy soki-e tego Francja 1 
Ameryka. „Z drugiej dtrosfy* życzą sobie tego 
Anglia i Wiochy, a przytom ani Francja, ani 
Ameryka nie chcą -PotsM większej, niż w  gra
nicach etnograficznych.

„Kurjet*4 załamuje ręce i zwraca się do 
rządu o (Wyjaśnienie, jak ma inspirować- ten
że rząd i -publiczność. _ , , . , j r !

Wraca aa łamy prasy burśuazyjaej jud po 
raz setny bodaj strach przed samodziislnya 
czynem ze strony Polski. Nic to, że Anglja i 
Wiochy są w przededniu uznania sowieckiego

rar.du i wprosi naglą Polskę do takiego same
go kroku, n!ct \  ie.-po-Ptyka doftychczasowa Pol
ski doprowadziła omal nie do zagłady kraju 
naszego, nic ło, ie  Eu-.euia nie ■dawała nam i 
uio da ńafti żadnej pomocy tv wqjoie z Rosją, 
nic to, ie  Wrangci — to nicość i chimera — 
burżuazja nasza a?ó' wie, jak wybrnąć z zacza
rowanego kota wojny, ule wie i oczekuje jakie- 
„oś cudu, jakiegcś krżwj^zanta % zewbąt-rz, ja
kiejś laski boiej czy 'imEowa-nia francuskiego. 
n ” „Kurjer Poruńny“ n!o odi-7-uca pokoju a 

powodu żądań bolszewickich, nteraotólwych do 
przyjęcia, gdyż o tem nikt nic jeszcze nie wie. 
A tylok to usprawiedliwiałoby jeg-o wrogî  eto- 
sunek do pokoju z bolszewikami. Nie. Tu idzie 
o kurtuazję wobec sprzymierzeńców z nad Se
kwany i b-zaesistów zza oceanu.

Ale zdaje się, że dzieje ostatnich miesięcy 
dostatecznie* eahsrtowały umysły najbardziej 
nawet naiwnych czytelników prasy buriuazyj- 
n©j, aby ktoAclwick da! się wsiać na lep kur- 
jenkow*ych iutry-g.'

Kocim mózgom łatwo „zapominającej1* bur- 
iuazjl przy po mhumiy, żs rząd obecny j est rzą
dem obrony i pokoju, że rząd tea musi obronić 
kraj i musi zawrzeć pokój. > * ■ -*

Wszelki© dwuznaesae zapytania pod adre
sem rządu, wazeLki© wjkazania na trudności, 
piętrzące e!ę przód rządem w sprawach poko
ju «ą żbytecsńe! i t^zcetowe. To co musi być do-

‘ pokój musi być 
3. M. B.

konano, będzie dokonane. A 
zadarty.

ac
W kawiarni pod „Trzema Papugami** zbie

ra się liczne a <1 brane towarzystwo. Sami li
teraci, arlyśći, pl'ofesorowie. Sami, rzecz pro
sta, patrjoci. Siecfcą, radzą, słuchają, Ludzie 
poważni i stateczni spoważnieli bardziej jesz
cze w dalach trwogi. Mówią przyciszonym gło
sem, często milknąc zupełni©. Ale kawę czarną 
piją i niejedną. „T-ray'Papugi" słyną z dobrej 
kawy. * '

U stolika pod. ścianą'znalazło sobie przy
tułek trzech mężów statecznych. Jeden uosi 
diugą brodę, piękną, o lśniącym włosie, długo 
i starannie h-odowaną. Rozmawiają o spratvach 
bieżących. Ale że to ączeni, tedy u nich chwila 
dzisiejsza wyrasta zawsze z wieczności i ku 
wieczności płynie. Miło słuchać -poważnej, su- 
rowej mowy.

- '  Trzeba -będzie ewakuować i siebie i bu
dę — mówi profesor A.

— A to w jakifin celu? przerywa spokoj
nie profesor B.

—* Trzeba uprzedzać wypadki — mówi 
■profesor C. — a nie czekać, aż przyjdzie speł
nieni© czasu. Zniszczy się trochę przy ewakua
cji, ale zawsze rzeczy najważniejsze będąj ura
towane. v .

— „Rzeczy raj^ażniejsze**, to pewnie my, 
ciało profesorskie — w*trąca zjadliwy B.

— Rzecz prosta, ale po za nami są prze
cież labora-torja, muzea, rękopisy. Trzeba wy
nieść z potopu, co się da...

— Czy pan żartuje?
— Nie, bynajmniej. Nie zapominajmy, że

wróg ma na nas w szczególności zwrócone ocay. 
Nienawidzi nas. Nas więcej, niż jakąkolwiek* 
bądź Masę w tym Itraju. My bowiem reprezen
tujemy i-d-e-ę. Nie mała to rzecz reprezento
wać ideę. Inni reprezentują interesy. Z intere
sami bywają kompromisy. Ale z ideą niema 
kompromisów. Reprezentujemy ideę kultury 
chrześciańaktoj, katolickiej, ideę tradycji, ideę 
nauki polskiej, nie międzynarodowej, żydow
skiej, tylko polskiej. Bronimy wyłączności tej 
nauki i tej tradycji. To misja nasza, misja dzie
jowa. Tę naukę, tę tradycję nieśliśmy na Li
twę, na Białoruś, na Ukrainę nawet. Dlatego 
założyliśmy uniwersytet w Wilnie. Miejscowi 
tromtadraci chcieli stworzyć łam uniwersytet 
dziwaczny, demokratyczny. Uniwenąytei pęl- 
sko-litewsko-białorusko-żydowski! A cóż inne
go założyliby tam bolszewicy, gdyby -pod swoim 
panowaniem zachować im się udało Litwę i  
Białoruś? Wyśmieliśmy te poczynania w myśl 
naszej misji cywilizacyjnej. Kultura nasza jest 
narodowa, tradycyjna i iniędij^arodowa, kato
licka. .Muąj .j .będzie czysta, albo jej na© będzie. 
Nic mogliśmy bronić tej zasady z cala surowo
ścią czaiu niewoli naszej. Wtedy musieliśmy, 
godzić się na eóin© konkubinaty, narzucono 
nam przez niemiecki i zżydziały Wiedeń. Ala 
dziś jesteśmy wolni i zdradzilibyśmy 
sztandar, gdybyśmy nie bronili z całą 
względnością naszego poglądu na świat, 
dopuściliśmy tedy żydów między siebie, 
dopuścimy za żadne ©karby świata — socjali
stów. Socjalizm, i^k tego dowiódł kolega nasz

nasz
bez-
Ni©
Nie
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Zd zi^ciio w$k i, jak tern dowodzi na każdym 
kitiktt uważiie przyglądanie się życiu Europy
zachodniej jest poclłodzenia żydowskiego.
z  & — Czy być moż4? — - wtrąci t B. — Czytałem 
kiedyś grube dzieto ilućtolfa Meyera, który *a- 
czynat h^torję socialtzniu od Pana Jezusa. 
Cty R&dborUis, junlttor JHTisJd, był żydem? A 
Piąto? A. M em ?..A  Godwin? A Proudhon? A 
Sa-nt-SJmon? Ozy Vatwtorvalde. ilbo  Jauri*. 
albo Bebel, albo Limanowski, Krzywicki, albo 

ó#kt są pochodzenia żydowskiego? Tą u- 
ogfflnienia nie są naukowe i s« bardzo niebez
pieczne. Zdziechowski omylił się. Zna się na 
litęłaturce, al e eto na ekonoinjj i filozofji spo
łecznej. Lepiejby uczynił, gdyby się do nie 
swoich rzeczy?n!a wtrącał. Znam jego rozpraw
kę. Ola niego i Henryk Heine, poeta, był socja
listą. śmieśzifg' 1 poniżające nasz Świat uczony 
argumenty, i« J |6  ęrs.-l '

—■ Myjtfęie się, kolego. Socjalizm dzisiejszy 
nie jest socjalizmem Platona ni Morusa. Pana 
Jezusa zostawmy w spokoju. To de rzeczy nic 
niema. -Ol;:;o i. • y/r

—  ? ?
— To obchodzi wydział teologiczny. My 

zaś zajmujemy aię doeze&aemi tylko sprawami.
— Tak tedy socjalizm, baUzewizm ittp. 

aberracje są pochodzenia żydowskiego — .cią
gnął profesor A. Dla bolszewików my jesteśmy 
obrońcami okopów Świętej Trójcy. Byłem ubie
głej zimy w teatraa na przedctawinniu „Nje- 
boakiej". Wtedy słuchając Pankracego, uświa- 
donuł^m ^obje. lepiej jeszcze, niż dawnięj, ie 
między „nami**'a „niemi" — jest tylko *prze- 
pfcżć.

— iMędzy narrit a „niemi”? odparf B Czy 
to ntyemi“ ogoaoza tylko bolszewików? I ja  by
łem w teatrze pana Szyfmana. Myśli moją były 
raczej smutne. „Ońir, to byś może świat nWy*, 
•wionjri, *\vi:it, który (yrędził »lę z  Wielkiej 
Rewolucji ■fraacusfcfej.*.. ’

— I z  Szatana. Piękne, udane dziecko!... 
r ~  .Wystarczy R ?um. 4  Wfeltóęi- Rewolu

cji, ?. Rc«tw»u f Postępu. Pacwia, Huxley, Bro- 
ca, Richet, Virchow, Bertheloł — cóż mają 
wspólnego i  Szatanem albo z $yxtow«ttwem? 
-*0*1 Mmójaia o A , Dość, że musiany si« .ewa
kuować. My jejfUjśmy symbolom wi^ystkieTO, 
czego „ani" nienawidzą. Oni przecież wygnali, 
Mereżkowaklj azytal nam przecież Wiersz tej 
treści — Chrystusa z Rosji i to jest najgłębszy 
metafizyczny seus całej bolszewickiej Retwolu-
•ł*. .

—  Słowem, wtrąotł milczący C.
— Słowem, io tra&ba zbierać, kości, i mą- 

oalki, Rmozetkainjy burzę w 'Poznaniu.' Tam 
jest ł #e:'oe i mócg Polski.
« //— A jeżeli m e.po jedaem y?),./

— W takim ramio bolim y pewhi, ie  nas 
uatewią pod'mittkwm i razslraoiają.
^  — A za aim. to uczynią, sami będziemy 
musieli wykopać gróby swoje.

— Żarty *te Paioa kolegi trzymają.
— żarły? To wszyscy mówią. - ■ ' .  
Zamilkła Akademia. Zasępiły się obl'ctfl. 
Ktoś rzućił s lo w . że czas dio domu. 
Nazajutrz nadeazly do Warszawy filer

sze wadeunośd o *\vyaęs4d d  pfi#odźi‘e ntaf- 
azałka PUwdahtogo na Łuków i Siedlce.'

A .
a ’■<»» »ri ijiw l
WALT WHITMAN *).

ą g f l o o l ł a  ż o ł n i e r z a .

Kiódylfń wędrował mozolnie w lasach Wirginii 
Pray muzyce liści chrzęszczących, które trąca

ła ma noga—Było to bo wl Am jósieiilą— 
Ujrzałem kędyś pod drzewem mogiłę żołnierza: 
Śmiertelnie ugedzon, w odwrocie pochowau—- 

z  łatwością wszystko odgadłem;
Postój w godzinie obiadu, i marezl bo czas już 

naglił — a  przecie został znak, 
Wyrzezany n a  desce, przybitej do drzewa nad 

grobem:
„śmiały, ostrożny ł wierny, a mój kochany te* 
*<n' wa-rzyaz”; c - / . , .y . v

Długo, długo tam stałem w zadumie, za ozem 
ruszyłem swą drogą.

Niejedna przyszła odmiana pór roku, niejedna 
odmiana scen życia;

Ale ozaeem — wśród wniennyoh pór i.aoen— 
nagle, w samotaośoi lub w ścisku ulicz- 

f J  s n ą j i*  i
Przede inną Wznosi się grób nieznanego żoł

nierza • w V? . ’i:: / y uMv.M .
I  ten napie surowy w lasach Wirginji: 
„Śmiały, ostrożny i wierny, a mój kochany tie 

iwaraysz" T-nm
Przełożył Alfred Tom.

•) Poeta amerykański, ter. r. 1819, Suffj r. 1892.
,iii; j,

lĘMB Polsce.
,J*opulajro“ zamieszcza wy wiad redakto

ra  tego pienia Jana Looguetto z socjalistą pol
skim, który przejeżdżał przoz Paryż. b

Wywiad ten zawiera mnóstwo fałszywych 
wiadomości i pogiądów, przykrojonych do bc* 
munizująGego kierunku samego piama, jak te i  
komunizująscego przygodnego informatora. A - 
U vest tam także kilka prawd i krytycznego

stosunku do naszych komunistów. Na począt
ku rozmowy socjalistą polski oświadczył, aa 
zapytanie Longuefa, ie  obecnie w Polsce pa
nuje najskrajniejsza reakcja. Nawet wobec 
członków P. P. S. stosuje się represje.

— A cóż czynią przyw ódcy P. P. S.?
— „Robotnik" protestuje nieAm'alo (?). 

Nawtij przeciwko zamknięciu prasy buudow- 
śkiej nie zaprotestowano, A.,. -

Informator wtajemnicza następnie Fran
cuza, że w P. P. S. są trzy kierunki: prawica z 
Daszyńskim na czele, centrum z Ltbermanem 
t Ziemjęokim i lewica.

,popełniliśmy wielki błąd, bojkotując wy
bory do Sejmu — ciągnął dalej infonniftitor — 
wierzyliśmy w bliskie zwycięstwo rewolucji. 
Ani komuniści, ani Bund; oni-lewica P. -P.-S. 
nie troszczyli się o wybory, które, uważano za 
bezwartościową komedję. Za błąd ten zapłaci- 
liśmy, drogo".

O komunistach powiedział fhformator m. 
in.; „Położenie obecne komunistów jest strasz
ne. Tysiąca (? 1) członków partji zamordowa
no, uwięziono, bito. Gdy komendanci, ustępu
jąc, nie mogli zabrać ze sobą więźniów poli
tycznych, — jak to było w Mińsku, — zastrze
lono ich poprostu. (Ozy to prawda? Poiądanem 
byiohy wyjaśnienie władz w tej sprawie. 
Pftyp. « »  «*<

Ale trzeba, nfestełr, powiedzteć, że epróe* 
haniebnych prześladowań rządu, sami komu
niści włnhi są temu, iw cą zdezorganizowani. 
Ich taktyka nieustannych strajków wyczerpała 
robotników i zniszczyła (?) związki zawodowe. 
A do tego dochodzi smutny stan gospodarczy 
kraju, nieczynnodć fabryk, setki tysięcy bezro
botnych.

O rządzie obecnym wyraził #ię informator, 
że hle dąży wcale do'zawarcia pokoju z ftbsją, 
lecz tylko do zawarcia rozejmu i przygotowa- 
ida nowego ataku na Rosję. ' • >*/*

Na zapylanie, jakie są widoki na rewolu
cję w Polsce, odpowiedział informator, że w 
chwili obecnej widoki są niewielkie. Wśród 
naszej „nieszczęśliwej”’ klasy robotniczej p a - ' 
nuje powszechna apatja. Prześladowania i bez
robocie osłabiły proletrlat- Warszawa, mia
sto o 1.200.000 mieszkańców, ma setld ty
sięcy (?) 'bezrobotnych, wygłodzonych i zde
moralizowanych. A następnie nieszczęsny (I!) 
wpływ P. P. S., podniecający szowinizm (?I) 
stojących za nią mas. Znana jest siła uczucia 
palrjotycznego w Polsce, Ale jutró może wszy
stko się zmienić. Uczymy mocno na towarzy
szy zagraniczn, eh, zwłaszcza Francji, że przy* 
pomną (!) proletarjatowi polskiemu o ciążą
cym na nim obowiązku, ie  mu zwłaszcza wska
żą ua hańbę, jaką pokryłaby się P. P. S., gdy
by dzięki jej słabości lub współwinfe, Jutro do
szło do pogromu komunistów 1 Żydów, zagra
żającego w razto ukazania eto armji czerwonej 
pod Warszawą..."

Na ostatnie zdanie szanownego informa
tora, który widocznie przezornie wyeWalcuo- 
Whł się z Warszawy wobeo niebezpi«c*eń- 
atwa zajęcia Jej przez bolszewików’, by w Pa
ryżu tern bezpiocznlej „liczyć" na pomoc fran
cuskich socjalistów w oczernianiu P. P. S. ~ ‘ 
możemy odpowiedzieć, że przypomnienia dla 
nas ze strony zagranicznych socjaltotów są zby
teczne. Niech socjaliści ej przypomną sobie, ja- 
kie obowiązki na nich’ samych ciężą i niech je 
spełnią. '  > *...‘1 - ^

Jeeili informator obawia słę o los komuni
stów i Żydów w razie dojścia bolszewików 
pod Warszawę, niech prtedewszyeUtiem p rz y 
pomni socjalistom francuskim i bolszewikom, 
że acmja eserwona nie -ma nic do roboty pod 
Warszawą i żo powinna jaknajprędzej wy
nieść się do Moskwy.

A już wprost na prowokację ze strony in
formatora zakrawa próba zrzucenia zgóry od
powiedzialności za przypuszczalny pogrom ua 
P. P. S.

Wygląda to tak, że bolszewikom wolno za
jąć Warszawę, komunistom polskim wolno do
konywać bezkarnie zamachów, ale ódpowto- 
dizalność za ewentualne pogromy (informator 
z góry wie, ie  czyny bolszewiclto-kótministycz- 
na pociągną za sobą... pogromy!) poniesie... 
P. P. S.!

„Przypominamy" informatorowi, aby bar
dziej się liczył z logiką i ućzeiwóśeią!
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Pisaliśmy już poprzednio o nienawistnej 
wobec Polski postawie Czech. Jakć dówód nie- 
fylko nienawiści, ale toż nieuczciwości posłu
żyć móie źrtykulłk wsłęp-ny praskiej gazety 
„Tribuna" z 7-go b. m. Artykulik ten datowa
ny jest z Warsząwy, niby koreśpoadoncja stąd. 
W istocie rzeczy jednak jest tó dosłowne prze- 
tłómaczeaie komunikatu „Roaty", agencji bol
szewickiej, wydającej w Wieduiu po hiemiec- 
ku obfite komunikaty, w których najwięcej 
miejsca zajmują wypadki w Polsce w oświetlą-, 
uiu bolszewickiem. Komunikat ten zalicza 
Grabskiego, Skulskiego i Sapiehę do socjali
stów, a błąd, ten zachowano w tlómaczeaiu 
czeski em!

Nie trzeba dodawać, źe jak bolszewicka 
„Rosta", tak też czeska „Tribuuą" już z góry 
raduje się na myśl 9 wkroczeniu „rudej arma
dy" (tak po czesku nazywa się czerwona ar- 
mja) do Warszawy.

Zbyt wcześnie ucieszyłeś się, , rudy Czechu!.

M a ł y  f a l j e ł o n .

S i i r i j a t u s a i i  N | t i l t i ł i v .
Przyjacied«m, poplecznikiem, yzględnie 

agentem najeźdźców bolszewickich jęst czło
wiek, który W’ jakikolwiek sposób przeszka
dza sprawie obrony Polski. Utarto się przeko
nanie, ie  przyjaciółmi najeźdźcy są wyłącznie 
komuniści, grożący publicznie śmiercią Naczel
nikowi państwa, ministrom i posłom. •

Lecz je& '4b tylko /  tęroszczenio sprawy. 
Olpróoz komuąisitów bow iem , działają na ko
rzyść najeźdźcy 1 jn n v  często jioszący nawet 
o radki i wtotoe palrjolyczne słowa wygłasza
jący ltjdzle. Praedewszj’stktoin należy do tej 
kategorji zaltoryó. raeżników, masarzy, właści
cieli piekarń, kupców i t  d. ATo *ą również 
sprzymierzeńcy najeźdźców. 4eby oałablć du
cha odporu wś^ód ludności, aby masy rozgu- 
rycayó, żeby untomoźliwić, dostarczanie żywno
ści i przesyłanie pączek dla żołnierza^ właśnie 
w ostaiujeb dniach podnoszą oni ceny żywno
ści i towarów. Dzisiaj w-prost tylko bogacz 
mógłby swemu przyjacielowi cźy krewnemu 
na froncie przesyłać codziennie (jak to być po
winno) funt kiełbasy, tabliczkę czekolady, pół
frnto sera,- p ^ e lk o ’ndH ra.duutoensow ^ego s i k u  pracownikom swd-m, którzy pe!mą słui-

hę  ochotniczą w w ojsku na zasadzie zgtosaenla
się po dniu 6 Hpca 1990 ralni. ' - -----

—  A toli d o  d u  a di^isiejezego lo sporo jdzeose 
to  po2u*t«fo> m artw ą lite rą  1 nie n ab ra io  siły 
praw a, gdy* n ie  f  s ta ło  ."głowione w  „Dzien
niku  Ustaw**. ------------------— ;   r -

>5 Ozem ttomacayć taką opieszałość? do A 
 ̂ Naturalni?, bardzo wieUi.z panów praco- 

dawców, powołując «ię na b rak  sankcji praw
nej — żądaniom pracowników, opartym na 
wspomnianym roappr%ąd!WUip — odmawia.

Kwest ja jeat pąląna j ozyamki miarodajne 
powjnuy, swa opieszałość, tmprawić i jaJu ią i- 
3pi esami ej wy dań ddinośae rcwpora^Jzonie, \> ,

h  • Na rękę bolnaawikom.
tOaiF y! V jt, i » ' j| I t i » ▼ '* I. • ~ ,* ’■ •’ , * »•

Kcauiet Robotaicty Qbrauy N iepodl^toki do
nosi e Piotrkowa, U  tamtej**? staroata tęyai edęgfas
wstręty ochotniczym oddziaio-m robotniczym. Woj
na wre, from wyugen ciągłych posiłków, ale cóż 
to nlK-huiJiić może p. sta«wtę. piotrkowskiefeo! Ten 
prow l,ojonrloy kacyk ma jest przecie narazie o- 
sohUcto narażony. Ni# pocwaia tedy naszym od- 
dsWom aydeć broni do ńwiczeó, czyn! wszystko, 
ażeby ukraińęńw - ochotników zniechęcić, zdemora- 
feować, ugasić w nich zapał, W czyim intereęie to 
rcbl i *» wyjem po»łuszc«miMn? Wygląd* to ma t o  
bot# bolszewicką.. Zapytujemy rząd Jakie kary eą
naznacaone na przestępców, tóótoy porakiśbją M a 
ło obrony lwaju. TWcba >  w pierwszym nądois 
zastosować do takich podejrzanych urzędników, Jak 
pea ataroąta ptotrko wakt. Kto bow-i#m działa aa 
salsodę akol! obrooael. -teat pomocnikiem bołwe- 

. wików ■ ... . . j

* i ł. p. Kupcy, obybą praącie wiedzą o tom, że 
regularna.dostawa żyv/ności stanowi warunek 
niezbędny dla szybkości ruchów armji. To też 
podnosząc .eeaiy, praorakaizają jafenaszybsze- 
mu wyrzuceniu,najez-dnika z.Polski. Działal
ność komunistów jesl błazeńBtwąm grupki sła
bej, nielićzftej l niepopularnej w porównaniu 
z systematyczną pracą naszego drobnomiesz
czaństwa — wfeeilwćJi' wyznań."

I w zakresie politycznym nią komwniścj 
są. n a js^ d liw ę ! , Oę[ bo^Wjem przynajmniej 
mówią szczerze i otwarcie, ćo zamierzają: 
-„Gdy w o j^ a  rosy^kie, tych t tych u-
więzimy. powiesimy, fl^danjy czerttttyteraj- 
kom". Nie mówią tegó natomiast en-dpey. 
O, h to  .OaUMjSjja „do ,t>rwl" — pjfedewszysf- 
Jftem w Po/nw lu, ale także i  w Warszawie. 
Wśród tych bryków jednakie toczą równocze
śnie zawziętą, podziemną 4Jaw u ą  kampację 
przeciwko Naczelnemu tyoófcowi. Tą, w  'się 
tom pisze jawni© na t e n t  ornat, ma charakter 
„rzecz©wy". To jednak, 00 0ię mów i i pisze na 
ten temat konspiracyjnie, itflndwl jąden łań
cuch oszczerstw, kahimnljj i plugastw. Czy nie 
jest to działaniem na korzyść najazdu?

StwierdzUilm? na własne owy, to  ptoaio 
hotozewickt©’ przepełnione #ą cytatami 1  gd*ęt 
aa*de«kioŁ. Bolszewicy argumentami „Ga*. 
Wams.", „Dwugroszdwkt" 1 innych -biją w si
łę moralną t apoisfość naszej armji.

Jest to sbrodntą, zbrodnią o pomstę woła
jącą dążyć <to rozluźnienia armii w chwili bo
haterskiej ofiawietol fcototeraa. Naczelnik Pań
stwa jest dzisiaj, wra* & R. O- P„ jadynym." 
prawnym przedstawicielem Republiki , pań
stwa 1 jego sity. Kto przeciwko niemu w chwi
li przełotnotraj i  wćiąl groźnej, jak obeisna 
chwila, wyfctęppje, ten godzi w rdzeń bytu-: 
państwowego, ten popiera najazd, ten zasłu
guj* aa  taką *atną oćecę, jak komuniści.

Ciężkie iąr winy Dmowskich, Lirtoslaw- 
. skich, Paderpwfikidh, oraz innych „mężów 0- 
patranościowych", ale zaiste, kainpanja, jaka 
obecnie tocuy eię, kampanja podziemna, zjad* 
liwa, pełna trucizny, którą wprowadzają wy
mierzone mi dawkami w psychikę społeczeń
stwa, bądź ©o bądź zdobywającego eię na naj
większe wysiłki, --f jest abroduią woBec Ojczy
zny. • . «!' Mwb-Ą.U ! -V 
.=. Panowie z „Boga i O jczjaiyl" Czemuż wa

la  wasza nie może, nie jeat zdolna opanować 
myśli ZRangrenowiuiych zawiścią, zazdrością, 
nienawiścią? Krew ęieknie serdeczna a  leje 
się ofiarnie, ocbotnie. Ni© mieszajcież do niej 
żółci i  octu! Zysław.

■ M i

Komitet IMm 
f i b r e s ?  W a r s z a w ? .

Sprawołdauje pr, 9 i d<ialala«śtl B. K. O. W.
w dniu 19 sierpni* r. b.

R. K. O. W. uzyskał tofcal przy ul. Marszałkow
ska nr. 116, 8 piętro;-w lokalu tym ulokowano 
Wydria! Propagandy R. R. O. W.

Na piątek, dn. ’10 sierpnia r. b. R. g. O. W. 
zwołuje posiedzenie .Rady Delegatów Robotniczych 
Ndiepodlegtościowo - Socialistyeznyoh (godzina 6-U 
wieczorem, Ał. Jerozolimskie 56). R. K. O. W. u- 
ohwaiUł przyjęć i pułk Obrony Warszawy w Kosza
rach na Pradze (Szeroka. 1?) i ofiarować mu sztan
dar; -wręczenie sztandaru odbędzie ssię w dniach 
najbliższych. o<

Z ramienia R. g. q. jx  ^delegowano na 
prryjecie puAu tow.few. Pużnka, Ziemięckiego i 
Niedziałkowskiego. ................

R. K; 0. W. zaaiianował Wydział Opieki nad 
Żot., Qchotn. i ich Tpdziuami w następuiiącym akła- 
< k .le i Czarkowski Lwa, jojio przewodniczący W y 
daiału i od'Po\vied^ąlny przód H. K. O. \V„ G w  
Tnadzlii i Skłodowski, jako członkowie Wydziału.

ą?
Wczzwaj wieczorom ’ Warszawa Krbotuicza 

uroczyście witała Robotaiozy Pułk Obrony 
Warsza'wy. Szczegółów© aprawoadanśe umiości- 
my jutro. - '

litara Salomona, Bereatowicza Franciszka, aby nie
zwłocznie stawili się w Sekretarjacip R. S. O. W,*iw 
«pr«wi« Wydaaysh legitymacji

►> j  Wydaial Opieki aad Żotaieree.m i Oehotalkism
way wa praedetawicieH' wiiyrtklch klenowyah 
Związków Zayi^owycb ( Kooperatyw robotujcaych
aa zebranie w piąteK dh. 20 sierpnia o godz. 7-ej 
tyiieczoirem do lokalu l^ino" „I’btooja". Jąraa róg 
8S#nkiewicza. Oddziahi* fajrcózenU nie będa ren 
•yłlne.

Do Wydaial* Kwaterunkowej!* Kowondy K e  
Ita. Do Schroniska Rob, Komiteitu Qbnwy Wrav
sza wy zgłosiło, gię wczoraj kilku żołnierzy z 82 pp. 
i <rtwiadczylo£ż* powyrzucają w*eyatkkh z totelu, 
gdyż mieszkają toni jakoby „cywile”. Wobto tego 
wyjaśnić naleJ^fi II nie ma tara żadnych „cywili" a 
«ą ochotnicy, klórey zapHaM aię do I pułku Obrony 
Warszawy lub faeyeh formaojl wojricowych i mieez. 
keją tam aż do wcielenia ich do oddziałów wojsko
wych. Na samowolę Si pą>. powfnha zwrócić u Wagę 
Komenda MtoHfc i ni» dopuścić do atduźyi ,

Karygodna Opieszałość włada.
. Pisma warazawslde dn. 18 ofempoia ogle- 

Sity RorzparzędŁen i# Rady Ohrpny Państw*, iź 
pracodawcy obowiązani są <k> lirirriftlujvi* m .

nu-

Prosimy towarzyszy: Poletura Bronisława, Po- i

O b w i j ^ & e n l a
i Nu mocy rozporządzenia Gui>Muiatora Wojsko- 

żś. Wawzawy i, okojłą,. * dnia 17 Horpai* 
■192U r. o i  ae*rć*tt:jj osób obowuazauycb
do ocutflstjrh łwiitlcaeń' vcjenbyet, Rada Obrany 
Stadfc-y cMtaela powołaną do prewprowadzoBl* w dw- 
g« dni ooiciB TOgeatrac.t luttooóa mąińlet m. rań,
. Wanna wy wraz a przcnuaiocc.ami, w wtoku od l*t 
17 dó lai 50, t. j. wodzowch pomiędzy 1 atyaak 
1871 r. a 1 słytcniUi 1994 rA o m  dozaopatrwml* 
taj JWnoicl w karty legitymacyjne.

Wskutek tego R. O.- 8. obmueaswa i aanąda#, 
co naatapjije: Win w a

1. Retr&ftracja faśpotsmit się w'sobotą Rą if 21 
sierpnia toku bież.
i© 2, Wsiyaoy mężcayini, mi Kukający w W m »  t 

wie i na jej ppadiuicścmb, w wieku od lat 17 do 
50, t. j. urodzeni powaęóay i aticania 1871 tJL  l 
stycznia Xń04 teku, obdfwłąjAnl <lo zarfgeatrowani* 
alą u* mocy rotpansą«l»enia GubernaUma Wojrhovsc- 
ro m. et. Warszawy 1 okolic, t  dnia 17 aiatrpoua 1{Q0 
rgku, winni znosić się a dowodami <«ei>,«r>eeiui do 
w-Jałdwego biura okręgowego re«e3tniicyjne«o, tlo- 
ttównle do togo, w jakim kamisarlae.e potlcj'jivym 
lamtotKikują, dla otaiymenia kart Jcgitymecyiayr*,

3. Auneey biur otttfegoWjch są następujące:
KamLsarjait f. Hotel Europejski, BraJt Zjedno

czonych Zleai Wtekicb. -.i a
Koujwarjid U. tsiair* Mirato ar. 91, hsanemn

te..Mazowieckich. S;A
Komisariat III. Leszno ar, 84 m. 1. — Sikohs. 
Kom. ser jat IV i XXV, Kamic Wiaka 15 - s
Jśatnłserjat V; Ntoka «ar.:ił;//u v»geasaa
Komtsarjat VIli. Ceghma or. 11.
Kamisairjat IX. Al. Ujatttowdk* nr. a^-lntoe-

net.
.. ^omŁaerjał X. Nowy Świat nr. 72 — Balac Bte-

^ o ta l^ a T f^ Iń ia d o d tM i nr. «. -  Tow. Han
ków#. (Sala posiedzou). t

1 ii Komiswjat XłX, Wierzbowa ar, 11.—Sńroto xjp- 
sunkowa. ... ’ ,r ... $

Komiterjat XIII, Krucza ar. 21 — Szkota, 
Komisariat XIV t  XXIV. Wileńska 15. (Praga)- 
Komiiurjał XV i XVJI. Brzeska ntr. 6.
Komieerjal XVI. Rakowiecka ar. U.—ćżritola. 
Komisarjał XVlil i XXV. Targowa nr. 93. — 

Baflk (Ha Hdudhi i PrŁSmysłu. i
r ' Kontiearjat XIX. Gdrczewaka, Komisatlirt XIX 

Okręgu polityj-i 
Komisariat
K(HjllSQirult
Kmnlśairjat XXIII. Wólność 16. fl
4. SSglosżenie wtan6 odbjwać eię ar nestąpoję* 

cym porządku osób z nazwiskami zaraynającomi mig 
od i Mer: A do H w!licznie -w sobotę da. 21 fcu*rpłu* 
r. b„ od łiteir: I do A w uiedziedę dnia 22 bierimia' 
t. b„ od liter: S 4 « Z w  poulcdiziiłek dnia 28 s.arp- 
ais c. b. od gods. S-ej z *»** do ąodn. A#j wi#ez. 1

5. Ci, którzy nie zarejeEtrują aią w -miach wyże* 
oanwzonyoh, będą uwalani z« uchyiaąący^ się cdi 
osobistych świadczeń wojennych. (

6/ Wszyscy, którzy po ukończeniu ofcrcsc. prze-; 
znsezonego do rejeetracjL, ł. j. po dnia 26 sierpnia' 
IV b. (czwartek), nie hęd« posiadali kart tegiitym*;



Kr. 226. „KUJ3 0 T N I N K "  p i ą t e k ,  20 sierpnia 1920 roku. 8.

'yjnych, ulegną karom, oznaczony® art. 5 rozporzą
dzenia Gubernatora Wojskowego m. st. Warszawy 
1 okolic z dnia 17 sierpnia lt>20 r.

Przewodniczący R. O. S. (—•) Artur Śliwiński.
Komisarz Sekcji Rejestracji R. O. S.

( —) Jgnwy Raiiński.
Warszawa, dn. 10 sierpnia 1920 r.

M l ! )  i n l t i o i .
Ko wy gubernator wojenny m. st. Warszawy.

Z dn'em wciorajwyoi ttanowbko guber
natora wojennego m. st. Warszawy objął gen.
Minkiewici. ... ...

***
Rada Obrony Państwa odbyta w dniu 18 

b m. posiedzenie, pod przewodnictwom Na
czelnika Państwa. Po dyskusji nad sytuacją po
lityczną i militarną załatwiono szereg spraw 
natury administracyjnej.

W szczególności uchwalono rozporządzenie 
w przedmiocie uzupełnienia ustawy o osobi
stych świadczeniach wojennych, o zmianie ter
minu płatności podatku od zysków wojennych 
na obszarze b. zaboru rosyjskiego, oraz o za
wieszeniu postępowania sądowego w sprawach 
cywilnych dla osób pozostających w służbie 
czynnej wojska polskiego, a ponadto rozporzą
dzenia o obostrzeniu kar za przestępstwa osób 
wojskowych, wynikające ze stosunku służbo
wego, i o utworzeniu nadzwyczajnego sądu 
wojskowego dla spraw o przestępstwa oficerów 
i urzędników wojskowych, wynikające ze sto
sunku służbowego. (P. A. T ).

»**
Mtafater Spraw Wewpętranydh wydał dziś noz- 

l'urządzenie sutychmiMtowego objęcia urzędowanie 
Itraw starostów i  policję w powiatach, uwolnionych 
od nieprzyjacielskiej inwazji na prawym brzegu Wl
ały.

Jednocześnie na mocy polecenia Ministra Spraw 
Wewmętraayeh, wydanego w porozumieniu a wUt- 
dzami wojskowemi, zostają wysiane oddziały zmili
taryzowanej policjiv mając® za radapte zebranie ma- 
t«rjalów wojennych, pozostawionych «a terenach u- 
wotaianynh. wyłapanie band bolszewickich i  po- 
raraególnyoh sblegńw armji toaprzyjacdetoteief. po
nadto przeznaczone są do pilnowania grzebani* 
zwłok, oraz meldowania wiadrom «d ro inisttacyjuym 
o wszelkich uszkodaenlech komunikacyjnych.

(PAT).
<1 *

JaŁ podaje „Gazeto Wa«w*waŁa" <po*eł prof.
Stanisław Chaniewdci, który bawił w majątku swym 
w GarwoUińskietn, wpadł w ręce bolszewickie.

ł i j t K d n  r o l s l i l i  a j i e lA i t ) .
Przy wyborach uzupełniających pąrlrwnen- 

1u * oJcręgu South-Noriolk wyuzed. awycięwą 
koadydat robotniczy Oeo Edwarda, który o> 
trzymał 8.594 głosów. Większość robotnicza wy- 
nosiła 2 .118 głosów.

•W tymże okięgu przy wyborach w f .  1918 
Edwarda otrzymał 6.586 głosów, a przeciwnik 
11.755 głosów. Wówczas różnica wynosiła 
5.219 głosów na niekorzyść Edwardsa.

Obecnie jest nadwyżka 7.337 głosów w  
stosunku <k> poprzednich wyborów-

Chlaśnięcia.
Endecy n/e ekoą dojuu robotniczego, ani wło
ściańskiego!..! Niech robotnicy dalej wiecują 

pod mostem!...
-C o za herezja! Dom dla włościan,

robotników!... 
At się wstrzęśli ze zgrozy warszawscy 

eaduate!... •) 
•.Sokandałt..." Zamarynować by was 

w spirytusie, 
Cnły waez nad-koltuńaki, „rozwojowy"

„Byków"!...

Niech robotnicy dalej pod mostami radzą,
Byl*by Ends, s  pychy .podobna ropusze. 
Miękkie wysiadywała w swych lokalach

plusze,
Upajając się słodką Romanową „władzą"!...

...Oj, ni* karykatury Ikfedki, cay też węgła, 
Trzebaby na was, błazny endeckie, w tej dobie, 
A tylko uczciwego, azewekiego .pocięgla,
Byście go „ru*ki miesiąc" pamiętali ©obie!...

Za to, to tacy twardzi, uparci JBurboni"
Z was, ćo nic chcą niczego uczyć się,

- zapomnieć
Za to, że chcecie robów na wiek

„ubezdomnić"!... 
(A tutaj wam fcię nahaj moskiewski ukłoni!...)

Za waęst genjalhy talent wprost do
wprowadzania 

Nastroju błazeństw, eyrku—do Polski niedoli!... 
Za to, te was łak dola robotnicza „boli", .
I za to, ie  tak Bezsens za wami się  gania!,..

Wacław W olski
to---------

*) Patrz Nr. 224 „Gazety Warszawskiej".

Telegramy, 
i n u i a i  F attiE H  Sztanu Giaetalneio

Warszawa, fi9 sierpnia.
(P. A- T.)‘. Komułłikut Sztabu Generalne

go W. i*, z dnia 19 sierpnia 1920 itf.,
Front północny:
Czyniąc rozpaczliwe wysiłki uratowania 

zagrożoaej sytuacji, dowództwo nieprzyjaciel
skie rzuciło do ataku na Płock gros sił, znaj
dujących się na przestrzeni pomiędzy Wisłą a 
granicą niemiecką, dążąc najwidoczniej tą dro
gą do sforsowania Wisły i oskrzydlenia stoli
cy. pian ten został całkowicie udaremniany. 
W wałkach, jakie się wywiązały na przedmie
ściu Płocka, przy wydatnej pomocy mieszkań
ców, nieprzyjaciela odrzucono z dużemi stra
tami. niW-

Akcja armii generała Sikorskiego w dal
szym ciągu rozwija się pomyślnie. Prawe 
skrzydłowe oddziały dnia 18 b. m. sforsowały 
linję rzeki Narwi, obsadzając przeprawy w Se
rocku i Pułtusku.

Równocześnie armja I, posuwając elę 
przez Radzymin, zajęła Wyszków, gdzie prze
kroczyła Bug, oskrzydlając tern samem oddzia
ły przeciwnika, znajdujące się  w Minie pomię
dzy Bugiem i Narwią. W rejdme Ciechanowa 
nieprzyjaciel atakuje gwałtownie, dążąc za 
wszelką cenę tło utrzymania w swem ręku 
dróg odwrotowych, lecz kolumny nasz# robią 
l w tych wysiłkach również dalsze postępy.

Front środkowy:
Pomimo ogromnego zmęczenia, nasze od

działy pościgowe z godnem podziwu poświę
ceniem, wytrwale posuwają się  naprzód; do 
dnia 19-go b. m. w południe obsadzono: Soko
łów, Drohiczyn, Białą i Kodeń. Przez zajęcie 
Drohiczyna odcięto znaczne tabory sowieckie. 
Nieprzyjaciel w panicznym popłochu wycofuje 
»ię w kierunku północnym. Zdobycz nasza w 
dalszym ciągu szybkp wzrasta. Armja gen. Si
korskiego posiada już z górą 10.000 jeńców, 32 
armat, 112 karabinów maszynowych i 1.500 
wozów * tnaterjaTera' technicznym, i prowian
tem. Zestawień z pozostałych arrojl dotychczas 
brak.

Większe ł  mniejsze oddziały dyw'zji so
wieckich, pozostające jeszcze na naszych ty
łach, są stopniowo wyłapywane, W akcji tej 
wybitnie współdziała ludność miejscowa. W 
Siedlcach wzięto do niewoli uzbrojony ochotni-, 
czy oddział żydowski, rekrutujący się  * miej- 
soowych żydów-komunistów, W rejonie na 
wschód od Chełma oddziały gen. Zielińskiego, 
działając skutecznie odparły ataki na Ratyczę 
i Dubienkę.

W kierunku na Hrubieszów zarządzono 
kontrakcję.

Front pofudnfowyi
Dnia 18 b. m. oddziały 13. dywizji piecho

ty stoczyły w jonie Winnik zaciętą walkę z 
6 dywizją konną Budionnego, zadając jej po
ważną Męskę. Nieprzyjaciel, zaatakowany od 
lylu, został zepchnięty na moczary, ponosząc o- 
gromne straty w  ludziach, koniach i  materjale. 
Nieprzyjaciel napiera w dalszym ciągu na 
Bubrkę, lecz skuteczna kontrakcja nasza jest 
w tym kierunku zarządzona.

Naezelne Dowództwo P. 
Sztab Generalny.

tli fijms sw.
Bytom, 19 sierpnia.

CP. A. T,). W Katowicach zgłosiła komisja koa
licyjna -wczoraj dn. 18 obostrzany stan oblężenia.
0  godz. 8-ej wieczorem ruch uliczny jesł zakazany. 
Mimo tego jednak przyszło w Katowicach wczoraj 
wieczorem do nowych roaruiehów. Niemcy napadli 
na siedzibę powiatowego korni tearjatu ptóbtecj lowo* 
go pctefctogo, mieszczącego d e w hotelu „Deutaches 
H®us‘‘. Hotel podpalono za pomocą wiązek słomy, 
oblanych benzyną. Personel komisariatu, w obronie 
własnej, był smussomy użyć broni, w końcu jednak 
musiał się poddać, ponieważ wojska francuskie wy
szły z miasta*, Pokwy byłi narażeni na iadkę i nie
łaskę Niemców. Przeważna część funkcjoharjuszy 
komisariatu aresztowała Stchcirheitewehr. Niektó
rych, jak dotychczasowe informacje sięgają, zamor
dowano. Niemcy urządzili również napad na redak
cję „Gazety Ludowej" 1 zdemolowali urządzenia re
dakcyjne. Napadli również na kilka sklepów pol
skich, jak Czaplickiego i Baczyńskiego jubilera. Je- 
dan i dirugi sklep zrabowano doszczętnie. Wobec 
gwałtów niemieckii*. centralny polaki komisariat 
plebiscytowy Wydął Odezwę dó ludności polskiej, w 
cehł rorganiaowania samoobrony, gdyż na obroOę 
ae stromy wojsk koallcyjnycfl,' jak się przekonano, 
ni* można liczyć. W odezwie tof czytamy między 
imnemi: „Mililaryści niemieccy, połączeni z socjali
stami niemieckimi narodowymi, bolszewikami i 'ko
munistami, zapragnęli zawładnąć Górnym Śląskiem
1 rzucili się na spokojną ludność polską, oraz na 
wojsko międzysojusznicze. Wzywamy wszystkich 
górnoślązaSrówi, żeby w każdej wiosce i każdej gmi
nie tworzyli oddziały samoobrony, których zadaniem 
będzie przeciwdziałanie wszelkim próbom zakłóce
nia spokoju i porządku puWicamego i obrona włas
nych braci przed ftapaócia band niemieckich, oraz o- 
bron# mienia polskiego przed zbrodniarzami hakaty- 
atami i komunistami, Oddalały samoobronne mają 
mieć roś i ipowfnny mieć cal wyłącznie obronny, ą ni
gdy zaczepny. Tak. Jaik dotychczas, ludrość P'dska wy 
łączni# brtmi się pc êd gw-ałtaoni mn'ejszoóci nie
mieckiej i stojących na jej usługach urzędów. Pra-

2*iaiEit l i t i t t .  n o m  W t i t i i t k
u l. W oisk a  4 4  -  ta l.  7 7 -6 0 , 71 53 i 82-tf7,

Adres telegr.: „W arszawa-spółdzielca".
- -

Wszysikie Stowarzysaeoria, które z 
jiikiegokolwiek powodu nie mpgą skomu- 
tukować aię z Centrftlą w Warszawie, po
winny zwracać się o lustrację oraz z za
potrzebowaniem na „towary, do Oddziału
'L. K. 8. fi* w hedzi, uL Wólczańska 71, 

Komitet Hacztiny.

cuijmy. i brońmy się spokojnie i roiwsunie,,ni* ustę
pujmy ani w  krok, dalaicjmy WBłjscy w imię ha
sła: „jeden u  wezystkiuli, wszyscy za jednego". 
Odezwę podpisał potoki komtearjat plebiscytowy 
Górnego Śląsku, dalej Narodowa partja robotnicza, 
Zjednowenie zawodowe polskie. Związek kolejarzy 
polskich. Związek robotników rolnych i, Jcóaych, 
Związek robotników metalowców, Polska partja so- 
cjailistyczao, Związek górników polskich, Z/wiązek 
budowlany, Centralny związek zwodowy, polski. 
Chrześcijańskie zjednoczcie ludowe, Związać pen* 
cownikó^r umysłowych, Związek, iroiniiiów śląskich 
i różne inne stowarzyszenia zawodowe i sppleozne.

Bytom, 18 sienpnia,
(P. A. T.j. Bumistirz miasta Katowice laadrał 

powiatu katowickiego i prezydent policji w Katowi
cach wydali dziś odezwy do ludności miasta i po
wiatu, w której zwracają irwngę na obostrzony otrn 
oblężenia, zarządzony nad Katowicami przez wiadro 
koalicyjne i wzywają ludność do epotoju. Jest jed- 
dnak wątpliwe, czy odezwa ta odniesie pożądamy 
skutek, Wędlug informacji, zebranych pn«z jjijaro- 
daiue dzienniki polskie, Niemcy projektują w naj
bliższych dniach ponowny napad na siedzibę cen
tralnego. komisamtu plebiacjlowego potoikiego w 
Bytomiu. . .; , .

. , KouigawusterhauMsn, 18 sierpnia.
(P, A. T,). Radjo. W Katowięaeh położeni* 

prrod południem spokojne, ąlo bardzo napięte. K*- 
meadant Letet, adjutant I oddziału SUherheitow®* 
hry, który próbował uspokoić tłum przed dworcem, 
zowtel zabity wystrzałem w serce. Dotąd nie byto 
możliwem ustalić ilość ofiar, gdyż większość zabi
tych i rannych została przetransportowana do mir*©- 
kań prywatnych. O wczorajszych zajściach opowia
dają następujące szczegóły: Mimo ostrzeżeń przy
wódców, obatawał tłum pray tem, żeby się dostać 
na ulicę Friedgrichslrasse, zamkniętą przez francus
ką konną policję. Przed kordonom przy budynku 
komisji międzysojuszniczej domaga! eię tłum odda
nia ulicy; kawaler ja francuska rozpędziła zRpomooą 
biatej broni tłum, kfóry jednak nanowo zaczął na
ciskać. Kiedy pochód uczni gimnazjalnych i ni*, 
wiast, ópiewąiących Wacht am B e*, probowat #1* 
dostać na Frledrichstraaso, tłum zaczął naciskać 1 
kordon został odepchnięty. Nagło padły strzały, wo
bec czego tom w dzikim popłochu rozsypał się. Do 
8-ej wieczorem stwierdzono z pałą pewnością, że 
jest 3 zabitych a 15 rannych. Komisja międtyso- 
jusznicza zawiesiła na 8 dni pisma: „Oberschiesteph* 
Wanderer" i  4 Inne pisma górnośląskie.

gumowiec, 19 sierpnia,
(P. A. T.), Dziś władze koalicyjne w Opolu w- 

jawniły wzmożoną eaergję. Usunięto dotychczaso
wego komendanta załogi, powiększono załogę fian- 
onskiemi 1 włoskiemi oddziałami. Władzę w Kato
wicach objął gen. Gratie z Gliwic,. Główne ulice 
miasta zostały obeadzone większemi oddziałami 
wojsk. W gmachu teatralnym ustawiono karabiny 
maszynowe, naokoło zań miasta armaty. Od jutr* 
zaczną funkcjonować w Katowicach sądy doraźne. 
Duiś wieczorem przyszło w Katowicach do nowych 
starć z demonstrantami niemieckimi. W Sosnowcu
słychać wystrzały i wybuchy granatów. Bytom spo- 
dtóeww się ataku na polski komisarjat plebiscytowy. 
Władze koalicyjne zarządziły odpowiednie środki.
*,v i-. . . .  Sosnowiec, 19 sienpuj*.

(P. A. T.). Dziś w Katowtoach .zoeganiaowane 
bojówki niemiecki© napadły na koalicyjne wojska 
francuskie i zmusiły je do wycofania sćę za miasto. 
Francuzi okopali eię i czekają dalsuych rozkazów. 
Niemcy spalili budynek, w którym mieściła się ko
misja międzysojusznicza, i znęcają się nad Polaka
mi W ohydny eposób. Górnoślązacy tłumni* ucieka
ją do Sosnowca, żądając bronii i pomocy. '

i . Toruń, 19 sierpnia.
(P. A. T.). „Gazeta Toruńska" donosi: W  ubie

głą sobotę w południ© przybył do Piły pociąg, wio
zący oficerów i żołnierzy francuskich i angielskich 
* żywnością i  umundurowaniem, przeanaczonem dla 
bataljonów koalicyjnych w Kłajpedzie. Pociągów  
był awizowany na godz. 5-tą po południu do Choj
nic, przybył atoH dopiero w niedzielę % następują
cego powodu: Oficerowie ! szeregowcy wyszli do po
czekalni, aby się pokrzepić. Wlot zebrała się groma
da Niemców, złożona 7, dwóch do trzech tys;ocy lu
dzi, wtargnęła na dworzec, poturbowała żołnierzy i 
oficerów, odebrała im broń ł ograbiła z pierścion
ków, zegarków 1 wszelkich rzeczy wartościowych. 
Broń oddano fen dopiero w niedzielę, z chwilą od
jazdu. Pociąg składał się s 35 wagonów, żywność 
i mundury Ni epicy rozkradli, a zwrócili misji koa- 
Mcyfnnj tylko 7 próżnych wagonów, Ó/ihiierze an
gielscy byli bezradni, francuscy zaś stawili się han- 
do> dlatego J5 z nich Niemcy zatrzymali. Jako za- 
ItladnMw. W’adze niemieckto. jak stwierdził wo- 
Kec naszego infoTmatoTa oficer francuski, tłumaczy
ły się. że awanturę urządzili zbuntowani kolejarze-
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Postawa ludności niemieckiej -  na. wieść Z)..chwilo
wych zwycięstwach bolszewickich, słała się nadzwy-

j M g j i  są
ową

ozbj harda. fS^rofcte kola ludności niemieckiej & 
przekonane, że z pomocą bolszewików odWor, 
wkrótce- wezysękie ziemie, które wydać musieli po 
przeginanej wojnie.

s sic P a l t ó j t e - W i
Wiedeń, 18 sierpnia.

(P. A. T.). Ber. biuro donosi z Paryża: 
oiH  ogłaszają 17 b. ki. następujący urzędowy komu* 
ootkcLt: Angielski ambassdox Llqyd Darby odwiedzi! 
wczoraj wieczorem generalnego sekretarza mini- 
steirjum spraw zagranicznych. Konferencja dotyczy
ła sprawy polskiej i .tytuacji, w której znajduje się 
generał Wrangel. Lord Derby i sekretarz ministe- 
rjum spraw zagrat.ićmych i-feiśażaTi rozmaite kom
binacje, któreby mogły stanowić wspólną podstawę 
afcrji W'stosunlwi-do-Soropy Wrohotfeiej.- ~

KonigswusłęrhanMn, 18 sierpnia.
(P. A. T.). Rndjo. wTelcgrrphon Union" podaje 

z Kopenhagi," że londyńska robotnicza rada wyko
nawcza żąda, jak' poprzednio' by’o podarte, natyeh- 
teiastowego zawarcia rjokojit z Rosją. Natomiast od- 
rairóno plan straiiru generalnego na wmi'iek inter* 
wSreji ttądn ahgfeteldego Tra’'lkó«jJSĆ T’oMn, gdyż 
strajk ten nie dalby się dfotfe} utrzyfmać; jak 3 dni. 
Natomiast ffdwfMiy stanąć fabty-ki aimtnfcjf i wfctyst- 
kie przśdsiębioirtdwa. Ittdreby mótjly być potrzebne 
dla cwenbialtego prowadzenia wójńy. Delegacja ra
dy robotniczej żatńiwilą w Paryżu bardzo IcrńtkO,' 
gtfy* poiićja zażądała, żeby *Tn drugi drień nńaeto 
opuściła.

Paryż, 18 sierpnia.
(P. A. T ). Hsvfts. AdrtTrtkoti; prezydent''sekcji 

parteiitenteraaj Labour Party, i Halrigo Saling, pre
zydent'związku transu orfowęgo; przybyli do Paryża 
i odbyli konferencję % •preed?t»Wi«i>laini prasy. 
Wieczorem ńawirżu ętOetirl-ii z komisją administra
cyjną porty! socjol i stycznych.

Paryż, 18 sierrmfiP51
(P. A .T.). Hsv?X Omawiając mowy Łłoydjj 

Georga i Ponura Law's, ^Libente" stwierdza, że w 
przemówieniach wjdórtUa się tUSśftcet zdań, Jaka jśb- 
Alejo między Prantją a AngljąpDziełiltilt zauważa, 
że sprawa rozgrywa^się nietyEsp w kancdlarfadv 
lecz także i pod 'W^w.ńiwą.'‘Łii*' tśftwy roestraggale 
6 stosusllk-j’ Lloyda Georga i Mifaeranda. „Temps** 
oświadcza, że Lloyd Georgb dał wczoraj dowbdy 
roztropność! i tafeti prżer to, że wezwał'do oTnaa-iń- 
nia Warunków pokoju ror=tyj«ko - poHdego W tek 
sposób podjął stąinftJa, w celu utwierdzenia ptży- 
jainl frspcufikc-anęięlaldej. ©sŁtewtóś zauważa, f« 
ń ft ‘ifibfiJą ’-JedftaSr tnnśfciać tych warumkdżr, dopóki 
trwa bitwi'pod '^ ’arbte'wa. fe-lfolw i^ć 4fy- 
ftfit Fitwyejesff' rżeczą pewną, wedle „Tewpkia". że 
czerwono artmja napo Uiklta-' aia poważny uft-ód. Fakt.' 
że Polacy się bronią i że dSfenślkka ich się- orz# 
d tó ii może Mwapffi najeźdźcę Sd nWrWagi i może gó 
uczynić skionniejszym do irtępdtW: PyłaJby siiecdpo* 
Wiednia do rokowań chwila, w lrtńrej Polaków uW-e
imtoby za pokonanych i słćłówttych do kr.pitiiłacjl: 
Tłefior fraftazulje Frartcjitnky-il^ wśzy^łfo co jest "w 
jej mocy. ażeby irirręmsć do óstateezuycb granie 
dzfeWośd narodu sojuszmi czego, wwlciacćgó o swój 
liyt. Tonie1-dziennik wyraża żą! z poWwju ntbzgod- 
ńości Ąpjrtrywżcl. ftaucoStiA i an^eWHeH: "Jfegznh 
jeSt caas na pK.odhięTOięblo irodkćw, 'kbJreby ucbriv 
niły Polskę-od powrotu trupicznej pfftodzJoSrl. Pno- 
itadżmy raetcteą politykę, mdwi dziennik zwntdmy 
się w stanowczy sposób' do bblszewiików, a ńzjwiltó* 
my rezultaty godne podziwu.
■*■ •* Pa:yi,'1.9! eferipnia.'
■*•- W -  -A. T.). (Havas), Prasa fraPoesdta jedno
głośnie kónśtśhłje wielką dotireślość zwycięstw, b>k 
niesionych przez armię polską, a um.rWająeyoh, inSf- 
ślę zdaje w ojpoKr&cJ aleltópieraetteWW). fakle 
zawito było nad sitifcą i nad kocytarnein gdań
skim. łfeko piPrwśSe’ kOnsekWanejP zwycięstw pot- 
akięh prosa MncPska ;Ń»ynilęąfc przedcWsEystltiew 
zmianę 'tonu prasy rtiemi-ocftiejv a-hastępnie -po- 
śąńórh. z jakim delegaci bc-l-wowicc? w Mińsku 
chcieliby przeprowadzić rokowania o rozejnr i po-
wa? -

,Matln“. ome.w*fc;ąo prpfbieg wydarzeń oa 
frondę 'Twlsldm, nazywa go powtóneniem się ma- 
nowrów, dokonanych nad Marną przez genoralów

Joffreća i GaJlienidgo. ..Petit Parisien“ upatrwje w 
zwycięstwach pofekteh kros usiłowań tfolszewickich 
zajęcia Wafszawjy - r.ąraźŁ próypuśzcżeaie, że już 
najbliższą dnie okażą, Cipy arąija polska ppirali swe 
dotychczasowe stdipf^r. przeobras^Cf w .wjetkie ŁMry- 
cięmro na całej &uL )f

Paryi, 10 donpnia.
(P. A. T.). (Havas). Jak donoszą z Waszyngto

nu, sekretarz siano, fetby. odpowiadając delegacji 
polskiej, dał wyra:, g o rące j' sjropaijli; jklri Plany 
Zjednoczone .ijńdąjdła Polski, zazbacżyit jAdnalrże, 
ku wielkiemu śwemti ubctewaniU, że wobes od
mowy senatu ratyfikowania tok tatu  A’ersifeldego, 
Stany Zjodnccaone o li tnogą poapitesayć Poflsce z 
pomocą w trk'fb rozmiarach, jakby to było po
żądanej ‘H-W A

’

® [ m i j a  : Jv
- .( . i, - Praga, 18 sierpnia.

• (P. A. T.li łPartj* socjalistycano-deoiokraiyezn* 
robotnicza urządziła dnie 19 b. m. we wszystkich
większych piiaataeh republiki zgromadzenia Judowe

' 8!f ’nu^esTacje, ’ha których był 
przeć;w ew^ntunlnva probom woia^ 
stewrcjś do kcmfPkfa wajeratogo.

Czerho-

»•> A
Bacteość gazownicy l Towarzyszę t  gazował,

■którzy zapisali eię do eąplówlci sanitarnej,' aeehcr 
Wysłać swego delegata do Wyjizialn ojpietó nad żoł 
ńiferr.omi, di*ś o g. f t —i i  ratio, Jama, róg Stenkie 
w’ctto (1 piętro, pokój Hr; 2).

IboP! ;«1;
Gdańsk, 18 alerpn'a,

(P. A. T.). Tutejsze pisma niemieckie donosąąę.
Wezoroj jwąyado w - nuojsoowoąpi. Kisielice w  Pra- 
siech Wschodnich, do buirzliwyeh wyikroczęń przeciw 
Polsce. Braywódcy tsmtę3szj'ch..Po>ia .̂dw icatoiujdo-
m  MwoUemu ksznll wyjść z koś doi #= . . fwniatefcl e  ...........
i na czele niemieckiego pochodu ą i ę ś ć ^ id a c  poi- .j a ,yp J e r 4 k B k ^ 5 6 o d w k o -
ski. SzAand^.ten.naidępnidąłmbec h ^ h  a^ ^ e -B o  aS l ZŁ

Baczność gohotniey Ceuh-rlitych 8kh'iWw,Sam» 
chodowycht Śekrotarjat Sedy del. lilwyk wojsfe. 
wzywa towarzyszy na ogólne zebzsaje, aiejąco eię

tłumu obl-Młp (spirytusem i »pateoo,r Prcbo*zczQ.wż 
kazano, z?.̂  w najkrótszym czasie-opuścić miąfto, Na- 
stępnie ttwm zwrócił się praeoąw .innym polskim 
mieszkańcom, Szczegółów pisma nleiąieckie._t{Mnywi-, 
ścio nie przynoszą. - ; ,  ,, /v . ,a

PtzEtiu i s s u i  j a m i i .  
w -  , *  •• f̂ t  W i P

; • Praga,. 18 sierpnia.
<P. A.;T.). „Brawo Lidu" zamieszcza manitest. 

międzynarodowyich związków rcbotaicaych tramspoxc 
towyeh ;k organizacji rojmltticzych czechoisjowackieh, 
wzywający robotników do fcislej kontroli nad treaa- 
pcT.tami/4o Polski. Odezwy wzywają przedewszyst- 
kiem robotoilsów czechosłowackich ,do zatrzymywa- 
ąia tiranstpojtów * emunicją. u - -•

doyvani® w zwlązi:u a ewakuacją.
■b s  ;»r-> . .. —*t-----  —m *

’ć^Efafg na i 
r*na#dc sc  

ulaai-eiw

KoMtńnfynbpol, jS sięrp|itą,'
(p. A. T,)’. Biuro Feutom dpAćśi: Nai ^rymje

tocŁi 'się ife-źe óięlide welmr ftoifetaewićy otrzy- 
urują .pę|L!ki 2 .frocta i atakują ^nąr^ćż-
nle; jjfeycęem u-uplermi. są wfćłiją * liczbą, jeai^olo- 
tów, uzfrojonyrli w bomby. ,Wo{śfca geńeraTĄ Wtmr

Ew»ku»wane urzędy. Dcisry ciąg e*ketów, »• 
wakuowanych Jnspektmdw Szkotaycłi Okręgowyrh 
wjedług, eetetaieh informacji? - . . -  , ?

-Okręg Pułtuski obecaie w Łowieni, Płocki -*  
w Gc-atyiuiuie Inspekcja miejscowa, Ciechanowski 
■i Młrwski skierowano do Ntę^zawy, Garwolińcśri w 
' Mo.gielnicy, PrasanysM wcKutnie Inspekcja miej- 
sęowa, Rypiński w Ciechocinku willa Poiaorzanka, 
Tjakww^ki — y e  węi Wyrębin, pow. Koźmińskiego 
w Pozuańsk-iem, Tomaszów - lubelski w Kzeaso- 
wie, szkoła Konarskiego.

Białoruska Komisja Wojskowa registrofe 
wszystkich1 Małoruslnów w wieku od 18 d» 40 lat, 
w pomiesżbzeniu: u l  Szpitalna rtt. t2 m. 38 od 
goda. 10 do 8 po pehsln lu.

„finiljidcką Publiczna wobec braku poruocctu 
l!i5ry!'sJs cddit do dyspozycji Władz Wcjskb.\Vych, 
aortajc od dn, 28 b. tn. Ola publiczności zamknięte.
-O'- IA) korzystwłta i, Bdbljotetó Aaraęd będzie do-
im^zczró .psoby .pracujące z polecenia Władz Pań* 
swóWyi-h zaróAhd ‘wopJcwvydi jsfic i''rnraSw A  ir  
[*odzii«ch od 10 dó' I2 Mmo.

ssflzmy ivcwstautyTiirorsKaja. aozsxcm grozi
i ńowodumlcibroinieczeńst.wo odcfocłk. 
h.i d«i- ■- Kjui^TjRterhajjgen, j ę

(P.. A. T.T. Ecdjo. 2 Parrfąjęjdają,'«  naacChlc 
sztrbu pm . V/rauglc, Idóay ełiujror.T rozJtcż powro
tu na Krym. popełnił vvezpraj samobójstwo.t>. * ; ■> ■.'.-. rAtfi’• ■>«, "u "ii '* ai'iif) U

FtiatKSa susa jttstisłia 8eiiStl39i lasatnsi.
V Pai5i,'.X8..jrtwsihl«. ,

(I*. A. X.). "(Havas). Prawi frsaouaka jdiio- 
gk&iie .pttifphi w :Ł y ć b ' hw^K>. osjtry ^wksws2m,j 
zejfito .praętf R ^ u ałija  Ij&wera, k% y odiaiówif b\v«- 
gb zcxwoleuia’ na wykdow^piio w porpę gdajbfciaa-

Narodów z misją 
em traktatu hver- 

saMdegó,''którego artykuł 105 przewiduje dla Pol
ski swobodno użytkowanie pouTu gć^ikkiego orpz 
werelklch dróg kolejowych i 'wódnych aa obszarze 
wolnego miaata Gdańska. P. Reginald Tower nie 
możo wobec tego — piszą dzienniki fraaotislde — 
postępować tak, jakgdjhy był, urzędnikiem 7, ramie
nia Wielkiej Brytamji. D®zmniki podkreślają toż 
sprzeczność pomiędzy , stanowiefeiem, zajętemu prze*' 
p. Towera z jednej strouyt, a aslwhelayin językiem, 
jakim przemówił lord Abernom w Poaaaoiu. łJScho 
de Paris” nje traęi nadziei, że cala sprawa powyż
sza opiera się prawdopodobnie na nSetpóro?Umie- 
aiu. Wedhig ,,Petit Parieieu” ,-; stłtow.-żrtcę zajęte 
przez p. Towera, które już biało eię powodem ban-

(Art). Straszny wypadek tramwajo-wy. 1 zabity 
i 2 rannych. Wcmoraj tramwaj linji Okólm wagoou 
ur.^lló jadący ulicą Złolą w strono Marsaalkow- 
skfc}, ń.i rogu ut. Zielnej, najechał na wóz aooltot- 
ny należący do firmy „Haberbusz 1 Szyte", tramwaj 
prowadzony był przez luotocnicxogo, Wawrzyńca 

tNieJzioiikiego. Podcjae wypadku został zabity, 
plutonowy, Bolesław Woronieda zaś ciężko ranny 
zostałAtół-ai jtąp-stąWSlUAdęitei, iżdwy w Jm nw a- 
; ju. Zclsatt rówztW. rerauy Wacław weiicki lał kt fur- 
n«m. Slłuszeuie.olcoticy lewej topaikl i obojRiyka 

Jofaż « h y  tlueźone lewego oka. Rssnyah Poestowie 
azpitcla' śvrr Ducha. Zabity Wowmiscłd 

zebroity tcęłal przoz -władze węjakewe.
Harce saruseliatlowe. Wczoraj -wiooŁ oko

ło szpitali 4w. Steuisława przy ud, Wotakiej. prze- 
jócłuny. został przez aajnotóuóa wojskowy SUian 
SzyrncżAk lał 36. zz-mieśricały przy ul; Wolskiej ar. 

pSOt Pogotowie urocwiozUł go do azpitaUi ów. Do-
faateaażBtew teńkfrt^^^B Bji................

— Wczoraj przy ul. Zielnej przejeżdżający m -
■mjxhód wjakowy- nr. ltdłjS naiechat aa przocho- 
idtacCfo chtcićd SiantstaWs Jarumtwaakn lat 15 
1 (Marszałkowska 62). który uległ ogóiotołu potŁu- 
iezeniu. IjoIłeitz oocotcwia po udzieleniu opatrunku

do 'sSffftStaW: DtttRh.
iezeniu, Lelu 

Samochód odjq^h*!.

T e a t r  r M u ź y k c -
Tuatr to ls ił . Dziś, jutro i  dni cm 

medjo - opera r.aródoi,vd! „Zśbóboa”, 
kovriacy i Góą-ale”, , , ,

Tc;Ir Kały. DriŚ wesoła Lwm-eidja 
ska „Klaudbiiż” r p. Grabowskim w roli tj-ł

Teatr Nowości. Dziś JSjóżi ^Uambulu”. Jutro 
promjęro Fr. Mąrtos‘a, z muzyką Fr. Lehar*# „Sko-

Teatr Praski daje drió eTOtowuy dramat G. Z> 
potókfej- „Tamten'*

Teatr Powszoenny. Grfe azis i jafcro .Stspaeg4'.

S r w a j ś w  M i c s k i c h  ( j s ś J s J
V -W  te ■ w IM .<Nen> do p isania używane

zawiadamia,
na

r N ow hjn^ćffskro / lub"’» a 'Ś tać jf  MiejsŁej- -UL. iNowotniodowaJ » ( I  piętro) dodatkową opłatę.-
do biletów i

E i o p J S i a l i i L y c S i  

u l g o w y  c l i  1  w c j s l t o w .

p o  IŁ S fe :. 2 0 2 . —

»* »»

Bilety ńieopatrzono specjalną marką, stw ierdzającą uiszczenie dodatkowa) opłaty, począwszy od 
LtKB w rzte»ią ki r r. będą konfiskowano .przez .^iuZbę tramwajową. ripoim !

m K n  s w e f i j ż  n

m m a m
Damskie

w Sulejówku dr. 2. W . Hrzesitiej & minut od stacji, 
1 dom m u r o w a n y  i kabudowauik gospodarskie, ogrodu 1 
morga i płacu 15,to o  łokci. Wiadomość w Administra

cji „Kobotnika" w kasie od 10 3 popol.

f i '  • '4ś  . V» 'A

hlęskic 1 iliCi

po lik . 2ą,~ 
• * '®.— 
.  .  Ib'.—___________________ ■ nQ „ m 1

■_ Dziecięce dużo ?, " lf i— 
Wielki wybór różnych gatuuk. 
rć a m a c rti*  2, m . 17, od 12-ej 

dy Ó-ej», 0742

d a p isania używane
różnych systemów,Sasijay

kupno, sprzedaż, zam iana, re
paracje. Feliks Kón, Złota 27, 
telefon 204-84. Kupuję również 
rosyjskie,, naw et zepsute. «387

binokle, prezerwaty- 
, ,  wy, pasy rupturowo.

Najtaniej ho w podwórzu. Je*
rózollm sta 47. 6285
Ljj mernk doskonały portret 
dli niaiCil 1 foto«r*ftl ..Zjed 
no er f ni portreciści**. 7-łota 16. 
■* "".• —  *

I r t r o a t o y
apelacjo w sprawcach 

poborowych, 1 inno da 
Władz i toądów, spraw y 
karno wojaSQwo, prowin*

 łs tanio, porady o eksm i.
_,ach t podwyżkach dwie mar* 
ki. K a n o ® »;»»* ł »  <• lar ort-

ą ł n f f l j a i  nich, płaszczy, 
su k ie n , bluzek, tanio. Jio ia 54, 
ta. Z  >< 6701

cjonalno
Bi,

1 ■ 1 te**'
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